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Dziennik  dla wszystkich,  i l lus t rowany.
Lwów, dnia 1. Marca 1891 r.

Goniec i Iskra wychodzi trzy razy ua miesiąc: 1 , 10. i 20. każdego miesiąca. Nadto, preunmeratorówic Gońca i Iskry otrzymują dodatki bezpłatne  
najczęściej iIlustrowane  wychodzące nieperiodycznie w każdym m iesiącu, oraz osobne bezpłatne prem ia  illustrowane. Pienumerata na Gońca i Iskrę wy­
nosi tak w miejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji  
i innych krajach, oraz w Ameryce północnej 20 franków (4 d o la ry )  ; rocznie w Ameryce południowej, w llrazylji,  Australji i innych krajach zaoceanowych 
25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismem, lub za  jego miejsce. Nadesłane po 20 et. 
od wiersza. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura^ ogłoszę A Prenumeratę i wszelkie należytośei 
przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, ino w listach rekomendowanych, albo pieniężnych : <lo Administracji Gońca 1 Iskry we Lwowie, 
ulica K raszew skiego 1. 33. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami pap.erowywi te listach rekomendowanych. — Listy powinny być 

frankowane. — Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora. -  Numer pojedynczy kosztuje 35 centów.

W łaściciel i  naczelny redaktor : M. D. C h am ski.

Ś. p. W i n c e n t y  K o r o t y ń s k i
(Rysowane z warszawskiej fotografii).

W incenty Korotyński, literat i d zienn i­
karz, o którego zgon ie donosiliśm y, n ależał 
do starszej generacji p iszących. Przyjaciel 
Syrokom li, przez n iego zachęcony zosta ł do 
pracy na polu piśm iennictw a. O bdarzony  
bardzo w ybitnem i zdolnościam i, w łasną zdo­
był pracą zapas w iedzy. Ś. p. K orotyński 
należał do w ileńsk iego  koła literackiego, b y ł 
W spółpracownikiem „T eki W ileńskiej “ i 
»Kurjera W ileń sk iego ,* oraz jednym  z g łó ­
w niejszych w spółpracow ników  „ Słow nika  
Polskiego" Zaw adzkiego i „W ielkiej E n ey -

kloppdji" O rgelbranda. P rzen iósłszy  się na 
m ieszkanie do W arszawy, w szedł do składu 
redakcji „Gazety W arszawskiej" i do końca 
życia stanow isko to zajm ował, od lat kilku 
zaś był współredaktorem  „Tygodnika Illu- 
strowanpgo." N iezm iernie pracowity, nie 
goniący za rozgłosem , oddał się  ciężkiej i 
niew dzięcznej pracy dziennikarskiej i był 
jednym  z najczynniejszycb i najp łodniej­
szych  publicystów . W szystk ie jego  prace 
odznaczały się n ieskazitelną czystością j ę ­
zyka. Literaturę, zw łaszcza nowszą, i biblio­

grafię znał wybornie, zapalony biblioman  
zbierał skrzętnie książki i pozostaw ił po 
sobie znaczny księgozbiór, w którym znaj­
duje się w iele dzieł bardzo cennych i rzad­
kości b ibliograficznych.

S . p. W incenty Korotyński w ydał od­
dzielnie zbiór poezyj swoich p. t. „Czem  
chata bogata," obrazek „Kwestarz," „K ilka  
szczegółów  o rodzinie M ickiewicza," „D o­
datek do biografji Adama M ickiewicza," oraz 
wspólnie z Syrokom la tłó inaczył „Piosenki 
Berangera." U rodził się Korytyński w roku 
1831 w S ieliszczacb  gubernji Grodzieńskiej - 
umarł mając lat 60 życia.

Zmarł, istotnie, na posterunku, bo 
w lokalu redakcji „Gazety W arszawskiej,"  
zajęty pracą literacką. Oprócz żony i dzieci, 
pozostawał ś. p. Korotyński żyjącą i k rze­
pką jeszcze 80 letnią matkę.

O d  r ę k i .
=  Trochę o zabójstwie W isnowsaiej i 

o wyroku w tej sprawie.
W głośnej sprawie zamordowania Wisno- 

wskiej, aktorki, przez kochanka Bartenjewa, 
sprawie, która przebiegła całą Europę z pasz­
portem cause celebre, jak wiadomo z pism co­
dziennych, zapadł wyrok skazujący zabójcę na 
na 8 lat katorgi i dożywotnie osiedlenie w Sy- 
berji. Szczegóły proeesn nie do nas należały —  
ale pilnie przypatrując się tokowi sprawy, 
gdy sprawiedliwość kodeksowa wyrzekła swoje 
słowo — uważamy sobie za obowiązek publi­
cystyczny, odezwać się króciutko. To, co od­
kryła rozprawa sądowa, mianowicie zeznania 
niektórych świadków, jasno dowiodły, że los, 
jaki spotkał Wisnowską na współczncie za­
sługiwać nie może i, że to, chyba za szczęście 
poczytać należy, iż z powodn jej zabójstwa, 
został katorżnikiem hnlaka-huzar, zbydlęcony, 
choć z grnntn nie zepsuty próżniak, aniżelioy  
miat zostać człowiek pożytecznej działalności, 
na stanowisku, lub z przyszłością do niego, 
bo postępowauie Wisnowskiej z mężczyznami 
było ohydnie wyzywające,.. Nie trzeba znowu 
być tak melancholijnie naiwnym i powodować 
się fałszywym patrjotyzmem widząc w tym 
fakcie polkę zabitą przez moskala... Daleko  
będzie konsekwentniej, widzieć kobietę upadłą, 
zabitą przez rozbestwionego huzara... Co ma> 
do roboty polityka, lub patrjotyzm w sprawie, 
gdzie aktorka polka z huzarami moskiewskimi 
tłucze się po koszarach i zarogatkowych restau­
racjach , — a potem gad a , Że jej za ciasno
w Polsce?.. Sztnka, zapewne, ma swoje przy­
wileje, a życie aktorki nie może być mierzona 
łokciem poczciwej, codziennej moralności —



ale są też i pewne granice, poza które przejść 
nie wolno żadnej kobiecie. W isnowska je prze­
szła —  wyrok na niej wykonał moskiewski 
huzar, a na mm zawiesił łańcuchy katorżnika 
sąd uwzględniając okoliczności łagodzące —  
i słusznie, że je uwzględnił...

=  Kronika żałobna
W  Warszawie zmarła w 35. r. życia, 

znana w całej Europie znakomita śpiewaczka, 
Józefa z Reszków Kronenbergowa, siostra sta­
wnych braci Reszków, artystów śpiewaków. 
Zmarła pochodziła z zamożnej rodziny w W ar­
szawie. Niepospolity talent wokalny, którym 
przyroda obdarzyła całą rodzinę Reszków, 
w krótkim czasie pod umiejętnem kierowni­
ctwem potrafiła tak rozwinąć, iż od pierw­
szego swego występu w Wenecji, odnosiła 
wszędzie tryumfy sceniczne w całej Europie. 
Zmarła była bardzo dobroczynna i, gdy w r. 
1883 występowała w W arszawie, to cały do­
chód z 18 przedstawień przeznaczyła na rzecz 
ubogich m. Warszawy. Od r. 1884 po wyjściu 
za mąż, usunęła się zmarła całkowicie ze sceny.

Do tych kilku słów powtórzonych z pism 
codziennych, dodajemy, Źe ś. p. Józefa z R e­
szków Kronenbergowa, nietylko była znako­
mitą artystką, lecz przezacną kobietą, wzo­
rową polką, która nigdy i nigdzie nie zapomi­
nała o obowiązkach dla swego rodzinnego krajn 
i przywiązana była do niego całą szlachetną 
duszą... Portret zmarłej podamy w jednym 
z najbliższych numerów —  dziś, ograniczamy 
się na tej wzmiance.

W  ostatniej chwili, gdy numer idzie na 
prasę, czytamy w D zienniku Polskim :

Dr. Ksawery Liske, urodzony dnia 18-go  
października 1838, zmarł dnia 27. lutego 1891 
roku.

Znowu bolesną przychodzi nam zapisać 
stratę.

Społeczeństwu ubył zacny obywatel — 
nauce, dziejopisarstwu, jeden z najzdolniejszych 
i najznakomitszych pracowników.

Wczoraj o godzinie 4. popołudniu dokonał 
zasłużonego żywota ś. p. dr. Ksawery Liske. 
W  ostatnich dniach, skutkiem gwałtownego sił 
upadkn, katastrofę przewidywano; śmierć też 
jedynie ulgę i uśmierzenie przynieść mogła 
cierpieniom fizycznym, które przez cały lat 
szereg przykuwały ś. p. Liskego do łoża bo­
leści ; niemniej jednak trudno oswoić się nam 
z myślą, źe znakomity uczony, który tak 
długo, tak wytrwale opierał się niemocy, nie 
wypuszczając pióra i książki z ręki, — ustą­
pił z grona żyjących. Czczono go i kochano; 
czczono wiedzę, harc ducha, prawość —• ko­
chano człowieka.

Obszerny życiorys i portret zamieścimy 
w jednych z bliższych numerów „Golca i 
Iskry. “

=  Kochina, kożlina, szcznrzyna i inne
i n y ..

Nie udała się Icochina, niechże więc żyje 
koźlina! Ponieważ kozy nie miewają suchot, 
tedy panowie Pertin i Picą, profesorowie aka­
demii medycznej w Nantes, wpadli na pomysł, 
że transfuzja krwi koźlej w organizm ludzki, 
może go zabezpieczyć przeciw tej szkaradnej 
chorobie, na którą dotąd medycyna nie zna 
lekarstwa. Rozpoczęto doświadczenia, zbudo­
wano przyrząd do przelewania krwi w stanie 
niezmienionym, no i podobno uzyskano nader 
pomyślne rezultaty Nie ciesz się jednak przed­
wcześnie cierpiąca ludzkości! Wszak i po zja­
wieniu się kochiny niemey krzyknęli: Nie ma 
jnż suchot!", a jednak dziś widzimy, że jedy­
nym rzeczywistym  i dodatnim skutkiem, przez 
ten lek cudowny osiągniętym, jest —  wyjazd 
dra Kocha do Egiptu. W zięli nas niemey na 
kochinę!..

Podobnie jak koza dla suchot, tak S2czur 
ma być nieprzystępnym dla błonicy, a królik 
dla tężca ; niebawem zatem rozpocznie się za­
pewne wstrzykiwanie w nas krwi szczurzej 
i króliczej. Z czasem nauka zbada, które 
zwierzęta nie chorują nigdy na żołądek, które 
na katar, które na błędnicę i t. d. i t. d., 
i człowiek zastrzykany krwiami wszelakiemi, 
stanie się zabezpieczonym przeciw wszystkim , i 
chorobom, jakie tylko są. Dla uczonych ówczes- |

nych — jeżli w ogoiności Dędą mogli być 
wówczas uczeni, —  pozostanie jedno tylko 
zadauie do rozwiązania, a mianowicie : czy
stworzenie napełnione różnemi krwiami nie- 
czlowieczemi, może się jeszcze nadal zwać czło­
wiekiem, czy też trzeba dlań jakąś inną, spe­
cyficzną nazwę wymyślić ?...

=  Ciekawe wiadomości o lekarzach 
w Rosji i w ziemiach polskich pod jej iządem.

Liczba lekarzy w Rosji całej, jako pań­
stwie —  piszą —  jest. wciąż nader mała, 
w stounkn do ogólnej cyfry mieszkańców. Na 
112 milionów ludności, praktykuje 9461 leka­
rzy. Z liczby tej jedna trzecia (2927) mie­
szka w Petersburgu, Moskwie, Warszawie, 
Rydze, Dorpacie, Odesie, Kazaniu, Charkowie 
i Kijowie, w obec czego pozostała ludność 
państwa posiada, zaledwie 6 lekarzy na 100,000  
mieszkańców. Obliczając ludność wipjską w 
państwie mniej więcej na 100 milionów, widzi­
my, że po wyłączeniu miast, na 33,000 mie­
szkańców przypada jeden lekarz. Z dotyczą­
cych tego przedmiotu danych statystycznie po­
kazuje się, że w Rosji europejskiej najlepiej 
w pomoc lekarską zaopatrzone są prowincje 
nadbałtyckie, drugie miejsce zajmuje Króle­
stwo Polskie ; w ogóle z pośród guberni), nie 
mających urzędów ziemskich, lekarze żyjący 
tylko z praktyki prywatnej, mogą egzystować 
jedynie w dwóch wyżej wymienionych kra­
jach. W  pozostałych zaś guberniach, o ile lu­
dności w tej mierze nie przychodzi z pomocą 
rząd, lub instytucja ziemska, mieszkańcy nie 
mają, ani środków po temu, ani nie rozumieją 
jeszcze tego, iż utrzymanie lekarzy bez zasił­
ków z postronnych źródeł, jest rzeczą ko 
nieczną.

Według narodowości, ogół lekarzy w Rosji 
dzieli się, jak następuje: 5 4 1/2°/0 rosjan, 13Ł/2°/0 
polaków, 8% niemców, 2 1/2°/0 litwinów i 1 °/0 
ormian; na pozostałe naiodowości wypada 
mniej, niż 10/°. W ostatniej tej kaiegorji spo 
tyka się grnzinów, łotyszów, greków, francu­
zów, tatarów, a nawet jednego kałmuka, je 
dnego kurda i kirkiza. Ogółem, na świat le ­
karski w całem państwie składa się 32 naro­
dowości. Znaczna większość lekarzy ukończyła 
swe studja w ostatnich piętnastu latach, a 
zwłaszcza w ostniem dziesięcioleciu.

W roku zeszłym liczono w całem pań­
stwie rosyjskiem 12,112 lekarzy i 409 leka­
rek ; | rawdopodobnie jednak istotna cyfra jest 
wyższa. Z pośród 12,521 lekar/.y było 21%  
wojskowych i służących w marynarce, oraz 
79%  lekarzy cywilnych. Na ludność wiejską 
z ogółu lekarzy cywilnych wypada 31% , 
w czem przeważną część stanowią lekarze, 
utrzymywani z funduszów ziemstw i gmin. 
Z pośród lekarzy, zajmujących się prywatną 
praktyką, większa połowa mieszka w miastach 
gubernialnych. Godna zaznaczenia je st  okoli­
czność, że w niektórych guberniach Rosji euro­
pejskiej (Archangielskiej i kilku kaukazkicb) 
nie ma, ani jednego lekarza wolnopraktyknją 
cego; nie brak też miast gubernialnych (W o- 
łogda, Kostroma, petrozawodzk), w których 
ludność korzysta wyłącznie z pomocy lekarzy 
w służbie będących ; w pewnych, -wreszcie, gu­
berniach, są miasta okręgowe i całe okręgi, 
odbywające się zupełnie bez lekarzy wolno- 
praktykujących, jako t o ; Wołogda, Ołoneck, 
Perm, Psków i Jarosław.

Szczegóły powyższe są interesujące z 
tego względu, że dowodzą, jak daleką w Rosji 
jest jaszcze ludność od zrozumienia konie­
czności porady lekarskiej, tak, że w wielu 
miejscowościach o utrzymaniu się lekarza tylko  
z praktyki prywatnej nie może być mowy.

=  P rzesyt pieniężny.
Przesyt pieniężny w rozmaitych swoich 

przejawach manifestuje się nieraz, jako cier­
pienie umysłowe. Inaczej niepodobna sobie tłu­
maczyć, pełnego nietaktu zachowania się żony 
słynnego bogacza Yanderbildta, która ukazała 
się na jednem z ostatnich przedstawień opery 
w New-Yorkn, przybrana w koronę z brylantów, 
wykonaną ściśle według wzoru korony królo­
wej W iktorji. Korona ta wykonana została 
w Paryżu i kosztowała 7 ,500 ,000  franków. 
Pani Yanderbildt postąpiła tak, jak postępują 
ludzie, którzy powiadają, że bogatemu w szyst­

ko wolno. Omyliła się jednak bardzo, a opinia 
publiczna jednomyślnie ją tym razem potępia.

Pryypomina to żywo pewnego bogatego 
anglika, który za Napoleona III, znalazłszy  
się na pokojach w Tuilleries, zwrócił ogólną 
uwagę postawą swoją wniosłą i sztywną, jak 
gdyby kij połknął, oraz przyczepioną do fraka, 
wspaniałą, bajecznych wymiarów gwiazdą bry­
lantową, całkiem niewiadomego gatunku. Nikt 
nie śmiał go zapytać co to za gwiazda, ale 
Napolen, przechodząc mimo i zgadnjąc w tem 
coś wesołego, zatrzyma* się przed anglikiem, 
mówiąc:

—  Voila nne belle deeoration mylord.
A na to auglik z poważnym ukłonem;
—  Ce dćcoration il est de mon propre 

composition.
Można sobie wyobrazić zbudowanie Napo­

leona i całego otoezenia na takie dictum

=  Z pola literatury i sztnki.
N a  Bożym  święcie, nowelle i obrazki 

przez Juljana Łętowskiego. Warszawę. Na­
kład i druk Lewentala (Bez. datv.).

Jest tych obrazków pięć : Marta —  Kon­
kurencja —  Wysoka stawka — Zmarzlak —  
Lew na pokuci*. Mówimy „obrazków11, gdyż 
żaden z utworów tych nie może mieć pretensji 
do nazwy „nowelli", z którą wiąże się pojęcie 
artystycznej skończoności, a nawet świetności 
formy.

Tymczasem autor tak słusznie cenionego 
„Izraela na puszczy" i tylu głądkich eroty­
cznych poezyj, prozą jakoś nie tak składnie 
w łada; w utworach jego prozaicznych, czuć 
pewną ociężałość, twardość, czuć „robotę11, 
zarówno w osnowie, jak w budowie i styln. 
Postacie jego rzadko mają w sobie ciepło ży ­
cia, są po większej części nczciwe, zacne, 
chciałyby być sympatyczne, ale widocznie nie 
są braue wprost ze świata, ale mozolnie two­
rzone.

Tak się rzecz ma i z tymi pięcioma 
obrazkami, z pomiędzy których najlepszy, naj­
wdzięczniej i najcieplej przeprowadzony: „Kon­
kurencja", osnuty jest na tle idealnych stosun­
ków w świecie — żydowskim... Zdaje się, jak 
gdyby św iat ten był najlepiej znanym i naj­
sympatyczniejszym twórcy „Izraela 11

* Robotnik Polski zaczął wychodzić we 
Lwowie, jako pismo perjodyczne. Oparty na 
uczciwych zasadach, redagowany starannie i 
z talentem literackim — Robotnik Polski za­
sługuje na to, aby pożyteczną pracę redakcji 
tegc pisma popierać żywo i serdecznie. Szcze­
gólniej warstwy robotnicze, którym, właśnie 
służy Robotnik Polski, powiny to pismo czy­
tać i prenumerować. Zgubne zasady, krzewio- 
nia z peifidją przez domorosłych mądrali, a 
w rzeczywistości głupców i ludzi złych — 
znajdują w Robotniku Polskim  zdolnego i wy­
trwałego przeciwnika, broniącego energicznie 
i sumiennie iDteresów materjalnych i moralnych 
rękodzielników polskich, stojąc zawsze i w szę­
dzie na ogólnym gruncie polskim.

W y e h o w a a io c *
P ow ieść z angielsk iego

przez

W a l t e r a  B e s a n t .
(Ciąg dalszy — patrz nr. tj.j

Jedną z p ierw szych  zasad filozofji je s t  
znana m a k sy m a , iż nic się  tak  nie stanie  
nigdy, jak p rzypuszczam y, ale w tym  ra­
zie  rzeczyw istość zaw iodła istotn ie w szelk ie  
w yrachow ania. W łaściw ie, nie b y ło  co robić 
w tej spraw ie. Prawi sukcesorow ie dobro­
w olnie zrzekli się sp adk u , bo n iepodobna  
przypuścić, ab y  nie w ied zie !1 nic o p ok re­
w ieństw ie. T estam entu  nie b y ło , w ięc pani 
W aller nie m iała żadnej p od staw y w y s tę ­
pow ać w jakiejkolw iek  ro li, ani jej syn  
tem bardziej.

—  K rew ni jeg o  żon y  —  zaczął tym cza­
sem  pan M ayes — podali prośbę do k rólo­
wej, przedstaw iając sw oje prawa do spadku.
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A le  p okazano im  figę. Ja m am  w iększe do  
n ieg o  prawo, niż o n i, bo pom agałem  sta ­
rem u grom adzić bogactw a.

—  W szystk o  to bardzo dziw ne — rzekł 
L aurenty.

—  A m oże pan także jesteś jakim  k re­
w nym  n ieboszczyka?

—  M oże. — A  gdzież są inni ?
—  Krew ni? A ch , zlatyw ali się tutaj jak  

kruki, przyjeżdżali aż z A m e ry k i, —  lecz  
w szystk o  napróżno. Ż aden z nich nie m ógł 
d o w ieść , że jest naprawdę krew nym  pana  
N orb ery . M ieli naw et to  sam o nazw isko, 
a le nic w ięcej. W iedzieli o nim , że umarł. 
A le  skąd p och odził?  Sprow adzili p ó ł tuzina  
m etry k ; każda z nich m ogła  b y ć  jego , ale 
kto tego  d ow ied zie ?

—  L ecz jeg o  siostra... — L aurenty na­
g le  urwał.

—  S iostra? K to  panu m ów ił o siostrze?
—  M oże źle zrozum iałem .
— Z apew ne. S iostra. C o pan w iesz o  niej 

i k to pan jesteś?
—  T o  nie n ależy  do rzeczy, p M ayes.
—  M oże pan jesteś jej syn em , lub w nu­

k iem  ? Czem u nie ? Zdaje m i się chwilam i, 
jak b ym  pana gdzieś widział. — Pan M ayes  
przybrał znowu uprzejm y, d ob rod u szn y  
uśm iech  i w ygodniej zasiadł w fotelu. —  
P om ów m y o interesie. Jeżeli pan m ożesz  
d ow ieść , że jesteś jeg o  siostrzeńcem , ch oćb y  
k rew nym  — zabierasz ca ły  m ajątek -  140 
ty s ię c y  funtów sz ter lin gów ! W s z y s tk o ! 
D o m y  i m agazyn y , g o tó w k ę , papiery, 
w szy stk o ! W  tak m łod ym  w ieku! N ie m asz 
p ew n o lat dwudziestu p ięciu . M ożesz dojść  
do m iliona przed śm iercią. D o m i-li o n a !  
T ak , panie. Posłuchaj pan. Pow iedz mi 
szczerze, o co chodzi. Znałem  pana N or­
b ery  i w iem  o nim dużo. M ogę b yć p o ży ­
teczn ym . Zrobię dla pana w szystko, a po  
szczęśliw em  ukończeniu spraw y zarobię coś  
za fa ty g ę . T o  słuszne. D ziesięć od  sta ? — 
c z y  zgoda? D ziew ięćdziesiąt pozostan ie dla  
pana. Zdaje mi się , że to  spraw iedliw ie. 
M ogę udzielić w szelkich inform acyj, znałem  
w szy stk ie  jego  tajem nice...

— Daj pan pokój, panie M ayes —  rzekł 
L au renty , wstając. — Nie jestem  w cale  
k rew n ym  n ieb oszczyk a.

— A ch , sz k o d a !
P o raz drugi twarz pana M ayes straciła  

n agle uprzejm y, przyjacielski wyraz.
—  W  takim  razie — rzekł zm ienionym , 

su ch ym  n ieco  tonem  — pow iedziałem  panu  
ju ż w szystk o. Czas to  pieniądz, łask aw y pa­
nie ; m yślę, że w iedzą o tem  i w Australjk

—  Pan N orbery pozostaw ił testam ent 
M ayes drgnął n agle i szybk iem , b a-

daw czem  spojrzeniem  zm ierzył gościa.
— Zkąd pan w iesz o tem ? Co pan m o­

żesz w iedzieć?
—  T estam en t b y ł, w iem  o tem , w iem  

także, że p odp isa łeś go  pan jako św iadek.
— Ja?
—  U  notarjusza Backler.
—  B ackler n ie żyje. U m arł we dwa m ie­

siące  p o  śm ierci pana N orbery, lecz p ił 
w ostatnich czasach i nie b y ł zd o ln y  dać 
żad n ych  wyjaśnień.

—  A  jed nak , w  jeg o  ręku b y ł testam ent, 
n apisany u n iego przed la ty  trzydziestu  i 
p od p isan y  przez pana, jako  jed nego ze 
św iadków .

Pan M ayes zb liży ł s ię  d o  drzwi szkla­
nych  na palcach i o tw orzył je szybk o, lecz  
sąsied ni pokój b y ł pusty. P otem  pow rócił 
d o  gośeia.

—  N ie w iem , kto pan jesteś  — rzekł 
cicho, — lecz w id zę, że jesteś dobrze p o ­

inform ow anym . B y łem  jed n ym  ze św iadków  
i testam ent istniał.

—  Co się  z nim  stało?
— T e g o  sam  nie w iem . Szukam  g o  b ez­

ustannie. Pan N orb ery  m ógł go  w praw dzie  
zn iszczyć, lecz w ątpię, aby to  zrobił. G d y b y  
tak b y ło , z p ew nością  zrobiłby inny. N ie  
zostaw iłb y  sw oich  p ien ięd zy  rządowi. O  n ie!
A  co d o  treści —  zapew ne znasz ją  pan  

także ?
—  B y ć  m oże.
—  L e c z  proszę, p ow ied z mi pan na­

reszcie, k to  jesteś ?
T on  jeg o  m ow y b y ł znowu uprzejm y,

p ok orn y  praw ie.
—  T o  nie n a leży  d o  rzeczy.
— Zawsze jed nak  zależy panu na tem , 

ab y  się znalazł testam ent. W idzisz w tem  
swoją korzyść.

—  N ie , panie. N ie  rozum iesz i n ie d o ­
m yślasz się  w cale o  co  mi chodzi, ale 
znajdź testam ent, a p om ów im y obszerniej. 
Pow iadasz, że go  szukasz ? G dzie i w jaki 
sp osób  ?

— T o  m oja rzecz.
—  S łusznie.
— A  jeżeli go  znajdę, zostanę w yna­

grod zon ym  ?
— D aj go  pan przedew szystk iem , panie

M ayes.
—  R ob ię, co  m ożna. M ogę pow iedzieć  

śm iało , że n ie zan iedbałem  niczego.
— T o  bardzo chw alebnie, panie M ayes.
— Sądzę jednakże, iż za czas stracony na­

le ż y  mi się zapłata. N ikt nie pracuje darm o.
L aurenty rozśm iał się głośno.

—  N ie, panie M ayes, nikt n ie pracuje 
darm o. A le  znajdź go w przódy. Zresztą 
rób, jak  ci się  podoba. Ja się chciałem  
ty lk o  przekonać, czy  pan N orbery m nie  
czasem  nie zapisał sw oich  m ilionów

Pan M ayes poczerw ieniał gw ałtow nie, 
a w  m ałych  jeg o  oczach b łysnął gn iew  tłu­
m iony. Zapanował jed nak  nad sobą. N ie­
zn ajom y m ó g ł w iedzieć więcej, niż pow ie­
dział, należało skończyć z nim  grzecznie.

— M ożesz się pan w szystk iego sp od zie­
wać —  rzek ł poważnie, — co d o  m nie, 
robię sw oje. K upuję i sprzedaję, to  m oje  
rzem iosło . K to do m nie przychodzi, musi 
płacie M am Dadzieję, że nie zapom nisz
pan o  tem .

—  S łusznie, słusznie, panie M ayes, jesteś  
przecież następcą pana N orbery.

W  p ięć minut po tej rozm owie, kawaler  
p ow rócił z targu, ob ładow an y jak w ielbłąd

— K aw alerze —  rzekł M ayes, m ierząc 
oczym a ilość kartofli i m ięsa, — p ołóż to  
zaraz i uważaj bacznie, co pow iem . P rzy ­
pom inasz sob ie papiery, które n abyłem  po  
śm ierci notarjusza Backler, przed 5 laty?

K aw aler potrząsnął głow ą przecząco.
— N ig d y  nic nie pam iętasz, kaw alerze; 

zdaje mi się , że b ęd ę ci m usiał naznaczyć  
za to karę Jeżeli będziesz w tem  m iał 
sw ój interes, a b y  pam iętać lepiej, przesta­
niesz zapom inać tak często.

— Jakże m ogę pam iętać to, co się  sta ło , 
zanim  tu p rzyb yłem . Przed pięciu la ty , nie  
m iałem  jeszcze przyjem ności znać pana.

— H m . C hodźm y na górę.
Pan M ayes p ierw szy w szedł na p ierw sze

piętro i o tw orzy ł drzwi zam knięte na klucz. 
T y m  sp osobem  obaj m ężczyźni znaleźli się  
w m ałym  pokoju, zupełnie pozb aw ionym  
sprzętów , którego p odłoga p okryta  b y ła  
grubą w arstw ą w ysyp an ych  bezładn ie p a ­
pierów .

M ayes chrząknął, patrząc na nie i k i­
wając głow ą.

— T ak , tak, stary m iał rozum  zbierając  
te  skarby. Sekreta , tajem nice, kopalnia z ło ­
ta. L udzie nie znają się  na tem . Zabrałem  
p o nim  w szystk o  Szukali w tem  testam entu , 
ig ły  w stogu  siana. K to  szukał? Jak szukał?  
K azali je  p otem  spalić, w yrzucić na śm iec ie .
Za p ół korony ch łopak  p rzyn iósł mi tu 
w szystko. Po Backlerze tak sam o. U m iem  
kupow ać tajem nice. T rzeba ty lk o  w szystk o  
to przeczytać. T o  praca. Patrz, kaw alerze, 
to książki starego N orbery. W szystk ie . 
K ażdy interes, każda spraw a jeg o  zapisana  
tutaj! T y s ią ce !  R odzin ne tajem nice, n azw i­
ska ludzi znanych , dbających  o opinję, 
urzędników, księży , kupców , w szystko tu 
w ym ien ione. Śpią spokojn ie, m yśląc, że  
przeszłość umarła, aż tu staję przed nim i 
z dokum entem  w ręku. C óżb yś pan dał 
naprzykład za tę m ałą paczkę ? N ie śm iej 
się, kawalerze, to skarbiec. T y lk o  teraz 
jestem  zanadto zajęty , a p rzytem ... nie 
lubię czytać. G d yb ym  ci m ó g ł zaufać, 
kawalerze ?

K awaler podn iósł na pana M ayes sw e  
łzaw e, łagod n e spojrzenie.

— M nie nie uczono sp ized aw ać tajem nic, 
rzekł spokojnie.

— W iem , w iem . A lb oż który z was co  
p ożyteczn ego  um ie? — złośliw ie zaśm iaf 
się  p ryn cyp ał, z ironią patrząc na podarte  
b uty sw ego pom ocnika. — G łu p cy  jesteśc ie  
w szyscy  i zakute g łow y.

— Musi to b y ć  prawdą, bo jestem  tu ­
taj —  sm utnie potw ierdził kawaler. — C zy  
m am  obrać kartofle, czy...

—  P ow iedziałem  panu, co m asz robić.
— Rozkazuj pan w yraźnie, jestem  ci 

zawsze posłuszny.
— Przysuń tu sto łek  i stó ł, w szystk ie  

papiery odsuń tam  na bok i czytaj je k o ­
lejno W  którym  ty lk o  znajdziesz nazw isko  
N orbery, odkładaj na bok G d yb yś znalazł 
gdzie w zm iankę o jeg o  siostrze, albo testa ­
m en t, albo coś bardzo w ażn ego ... ale pan  
nic nie znajdziesz, to  nie tw oja głow a. —  
W estchnął. — Spróbuj jednak , p a m ię ta j: 
o siostrze.

—  R ozum iem , o siostrze pana N orb ery . 
C hcesz pan od kryć tajem n icę siostry  pana  
N orbery, albo znaleźć jeg o  testam ent.

— W łaśnie. N ic  in nego , kawalerze. G 
B o że! W arto sp róbow ać! M iał w ięc siostrę. 
T o  prawda. M ow iono o tem  przed dwu­
dziestu  la ty . C ały dzień nic in n ego  nie 
będ ziesz pan robił, kaw alerze.

— M yślę jed nak , że p rzedtem  trzeba b ę­
dzie u gotow ać kartofle i baraninę, a także  
iść po piwo.

— Naturalnie. M usim y przecież zjeść  
obiad. B ez w ęgla  nie m a ognia.

Jak w id zim y, w tem  biurze pom ocnik  
b y ł jed nocześn ie kucharzem . I słusznie. 
T aki m a podw ójną w artość, k tóry  um ie  
czytać i gotow ać. K aw aler zjaw iał się  
w biurze o ósm ej i d o  ósm ej b y ł ciągle  
zajęty. T rzeba zarobić na kaw ałek  chleba.

—  N ie pojm uję tego , jak m ó g ł stary  
w ten  sp osób  zostaw ić sw oje p ieniądze. 
Jestem  p ew n y, że n ie zn iszczył testam entu  
i n ie zrobił innego. P od p isa łb ym  go  prze­
cież jako św iadek . N ie  m iał n ikogo in nego. 
U w ażaj, kawalerze, patrz dobrze.

Pom ocnik  p o ch y lił g łow ę z pow agą na  
znak zg o d y  i zrozum ienia.

•— K to  to b y ć  m oże ten m ło d y  człow iek  
z Australii ? N ie  chciał zostaw ić adresu, nie 
pow iedział nawet nazw iska. Z A ustralii... 
K tóż tam  m ó g ł b y ć  w Australii ? N ie s ły ­
szałem , żeb y  stary w ym aw iał k ied y  ten w y­
raz. N ie w iedział m oże naw et, że jest takie



— N ie bierz teg o  tak do serca, uciekła  
ci żona, p rzyzw yczaisz się  do tego  .. zapo­
m nisz... M nie także uciek ła  i zapom niałem  
już...

—  T ak, ja wiem  —  ale m oja zabrała mi 
p ięć  ty s ięc y  papierków ... to trudno za­
p om n ieć...

m iasto . Pod k on iec przecież p ló tł dużo, 
k ied y  już nie w iedział, co gada, u o , i ta 
siostra. M łody człow iek  w ie w ięcej, niż mi 
chciał p ow ied zieć. Jestem  pew ien , że wie 
coś o tej siostrze. M oże to p om ocnik  ad ­
w okata, przysłany  przez jak iego  p reten ­
den ta  do spadku ? A  m oże przyjaciel? M oże 
działa na w łasną rękę? L is. W y w ió d ł m ię 
w p ole  z początku. U w ierzy łem , że nie wie 
o śm ierci starego . Trzeba się m ieć na bacz­
ności. Pam iętaj, kawalerze! A  teraz szukaj. 
Z ob aczym y, co  się da zrobić. K to  to b y ć  
m oże ?

K awaler m ilczał, przekładając zaku­
rzone p apiery. M oże zapom niał, że w ym ie­
n iono mu wczoraj nazw isko m łod ego  cz ło ­
w iek a ; m oże nie m iał zw yczaju odpow iadać  
n ieza p y ta n y ; m oże uważał za swój ob ow ią ­
zek  jed yn ie  m ilczeć i słuchać, a m oże nie 
s ły sza ł nawet. Bardzo b y ć  m oże, że nie 
sły sza ł w cale m onologu  sw eg o  p ryn cyp ała , 
g d y ż  w dusznej atm osferze kurzu i s lę -  
chlizny, zaczął nagle k ichać z zapałem .

VII.

P a n t o m i n a .

L au renty  opuścił biuro pana M ayes  
jak  człow iek, k tóry  sp ad ł nagle z wielkiej 
w ysok ości. Cel, do którego d ążył, zn ik nął; 
grunt, p o  k tórym  stąpał, usunął się  z pod  
s to p y . N ie w iedział po co idzie i czego  
chce jeszcze. Zam iary jeg o  u pad ły , jak d o- 
m ek  karciany. Jak n iecierpliw ie czek ał dzi­
siejszego  ranka, aby z całą energią zająć 
się  w yp ełn ien iem  p olecen ia  m atki — i cóż ? 
N a w stępie spotkało  gc rozczarow anie.

N ie b y ło  testam entu  !
M usiał zostać zn iszczonym . T ak ie  rze­

czy  przecież nie giną. W ied zia ł dobrze, jak  
się  chowają podob ne papiery, najczęściej 
k opiow ane i w dw óch egzem plarzach z ło ­
żone u adw okata i notarjusza. M oże zresztą  
nie b y ło  go  w cale. Cóż znaczy zapew nienie  
m ściw ego  człow ieka w gniew ie? T o  ty lko  
praw dopodobieństw o.

L ecz najdziw niejsza, d laczego K lem en s  
Indagine nie upom inał się o sw oje prawa ? 
C zyż i to b y ło b y  ty lk o  złudzeniem  ? Czyż 
nie b y ł rod zon ym  siostrzeńcem  pana N or- 
bery  ? A  jeśli b y ł nim, jak m ógł pozw olić

— N asz L ew akow ski nie przejdzie...
— D laczego  ?

— B c te jed n era ły  od  K u rjera  L w ow ­
skiego sam i za dużo chleją piw a i sznapsa, 
ta, dla nas za m ało zostan ie...

rządow i p rzyw łaszczyć sob ie należący do  
n iego  m ajątek? Jego w łasn ość — prawą, 
niezaprzeczoną ?

Jeżeli tak, to  czegóż on tu w ięcej szuka 
na B an k -S id e ? C zy nie b y ło b y  rozsądniej 
w rócić do hotelu  i zająć się  sp okojnie  
zw iedzaniem  teatrów , galeryj, restauracyj i 
w szelk ich  osob liw ości, pociągających  zawsze 
cudzoziem ca, p o  raz p ierw szy p rzy b y łeg o  
d o L on dyn u  ? Szlachetna i p iękna rola, 
którą m iał sp ełn ić  tutaj, upadła sam a przez 
się  ; cóż mu pozostawiało ?

L au renty  b y ł og łu szon y. L o s  odebrał 
mu w ładzę w ym ierzen ia  spraw iedliw ości, 
w ładzę w którą w ierzył i z której b ył 
dum nym  tak długo. W  tej chwili śm ieszn ym  
prawie w ydaw ał się sob ie. G niew ały go  
m arzenia, jakie snuł tak  śm iało przed go ­
dziną. S p ieszy ł, b y  dobrow olnie odrzucić 
dary fortuny, k o ły sa ł się nadzieją, że złoży  
je  u n óg  p ięk n ego  d ziew częcia  w ognistej 
koronie, pow iedziano m u, że skarb ten  
istnieje, przekonał się  o jeg o  wartości — i 
nagle — runęło w szystko w obec prostego  
odkrycia , że testam entu  nie b y ło , i on, ani 
m atka jego , nie mają najm niejszego praw'a 
rozporządzać w łasnością bez w łaściciela.

Idąc b ezm yśln ie i zw olna przed siebie, 
m łodzien iec znalazł się  na m oście. Bank- 
S ide leżało  u n óg  jego , szare, p osęp n e, za­
kurzone i hałaśliw e, odarte z b lasków  złu­
d n ych  i przem ijających, jak  jeg o  wczorajsze 
nadzieje. Z ycie wrzało tu teraz w całej pełni, 
m łot parow y uderzał jed nostajn ie, w  p rzy ­
stani sk rzyp ia ły  liny i łańcuchy, z kuźni 
sy p a ły  się  iskry, z w arsztatów  d o la tyw ały  
zgrzyt, turkot i wrzawa. L aurenty tego  nie 
sły sza ł, nie w idział nic przed sobą.

A że b y  w idzieć i s łyszeć , człow iek  p o ­
trzebuje patrzeć, słuchać i zwracać uwagę, 
inaczej przedm ioty , g ło sy  i zjawiska prze­
suw ać się będą przed nim  ob ojętn ie i n ie- 
d ostrzeżenie.

M łody człow iek  oparł się o poręcz że­
laznego m ostu i patrzył na rzekę i stare 
w ybrzeże w zrokiem , k tóry  nie rozróżniał 
p rzedm iotów . B y ł jeszcze osłu p ia łym , za­
g łęb ion ym  w sob ie. Zwolna jed nak że zew nę­
trzne wrażenia, z początku niejasne i b ierne, 
zaczę ły  przenikać do jeg o  zm ysłów  i św ia­
d om ości. T o  b y ł początek  przebudzenia.

C złow iek  zupełnie p rzy tom n y  nie w idzi 
w szystk iego , co  go  otacza, lecz z ca łego  
szeregu wrażeń w ybiera p ojed yn cze  zjaw i­
ska. Zwraca uw agę na jed nostk i, w yróżnia  
je  z ogółu , od łącza dźw ięki od  gwaru.

L aurenty robił to s a m o : grupa z dw óch  
osób  złożona, przykuła wzrok jego  d o  siebie  
i stracił znów  z oczu w ybrzeże, rzekę i ca ły  
krajobraz.

Stali poniżej, prawie u stóp  jego , na 
drew nianym  wale, zbudow anym  p raw dop o­
d ob n ie za czasów  pradziada C ottle, dzisiaj 
zn iszczonym  m ocn o. Co tutaj o tej porze  
robiła A ltea?  A ltea  Indagine, córka p o e ty , 
płom ien na bogini zachod u ! O czem  rozm a­
wiać m ogła  z 01 iverem  Luttrel, przyszłą  
znakom itością i członkiem  akaaem ii kró­
lewskiej? D ziw na rzecz, czego  m ło d y  u czon y  
m oże szukać tak rano na Bank - S ide ? K ie ­
d yż w ięc pracuje w sw ojem  laboratorjum  ?
I d laczego  przekłada to szkaradne m iejsce, 
nad ogrod y  i sk w ery  L on d yn u  ?

Ś liczna d z ie w c z y n a ! P iękniejsza chyba  
p rzy dniu jeszcze niż w ieczorem . A ltea . 
D ziw ne im ię, tak p od ob n e do niej.

N ie m ógł s ły szeć  ich g łosów , lecz tem  
dokładniej obserw ow ał ruchy, spojrzenia i 
w yraz tw arzy. D la krótkowidza b y ło b y  to  
n iepodobieństw em , lecz  m ło d y  australczyk  
m iał wzrok b ystry , jak k ażd y  m arynarz i 
d oskonale z tej od leg łości rozróżniał n ie- 
ty lk o  najdrobniejsze zm iany ńzjognom ii, 
lecz w yraz oczu, albo p rzelotny  rum ieniec.

01iver m ów ił coś do dziew częcia p o ­
w ażnie, patrząc na nie sw oim  b łyszczącym , 
m agn etyczn ym  wzrokiem .

A ltea  poblad ła i cofnęła się szybk o, 
p otem  p odn iosła  nań o czy  i od pow iedziała  
coś d o sy ć  spokojn ie, jak m ożna b y ło  sądzić  
z ruchu ust i g łow y . N astęp nie odw róciła  się  
w stronę rzeki i patrzyła  na p łyn ące fale.

01iver zb liżył się znowu, coś m ów ił, 
p rzekonyw ał, poruszając odpow iedn io  ręką, 
lecz dziew czę p rzeczyło  żyw o.

—  Czy się k łócą ? Czy to m a b yć sprze­
czka zakochanyoh ? C zyżby A ltea  b y ła  za ­
ręczona z tym  krukiem ?

N agle d ziew czę zw róciło  się do tow a­
rzysza i m ów iło d ługo, z zapałem .

On rozśm iał sią, a dziew czyn a zachm u­
rzyła  czoło.

— N ie w ygląda to na k łótn ię k och an ­
k ów . M oja nim fa gniew a się naprawdę.

R ozm ow a stała się ożyw ioną. 01iver  
coś p rzekładał przy p om ocy  gestów  w y ­
m ow n ych , ona się  odsuw ała, n akon iec chciał 
ją p och w ycić  za rękę, którą d ziew czę w yr­
w ało mu z oburzeniem . M iała łzy  w oczach . 
T eraz ona m ów ić zaczęła. C hłopiec p o ch y ­
lił g łow ę, lecz wyraz uporu nie zniknął 
z jeg o  twarzy. S łuchał, uśm iechając się  n iby  
sm utnie, w pół ironicznie.

N agle A ltea  odw róciła  się ze stanow czą  
godnością  i od eszła , pozostaw iając go  na 
wybrzeżu sam ego.

—  Zasłona spadła — zaśm iał się  L au renty .
N iezupełn ie. G d y spojrzał na 01ivera,

przeraziła go  dziw na, uderzająca zm iana  
w jeg o  twarzy. W id oczn ie b y ł w ściek ły . 
Z zap ad łych  oczu strzelały  iskry gn iew u, 
w p ółotw artych  ustach w idać b y ło  ściśn ięte  
m ocn o drobne, b iałe zęb y , nos zdaw ał się  
przedłużać i pow iększać.

L aurenty drgnął m im ow olnie.
—  B oże, jakiż on straszny! — zaw oła ł.

(Dalszy ciąg nastąpi).



— Pani d alek o  jed zie?
— D alek o ...
—  Ja także d aleko — w ięc p ojed ziem y razem ... 

ale pani m oże nie lubi tow arzystw a s ta r y c h ..
— O w szem , lubię, bo zw yk le nic do nich nie m ów ię.

— R an y  boskie ! łeb  mi rozwalisz...
— Idź ty  pijaku! nie ma dla takich m iejsca u poczciw ej żo n y .
— B ez łba nie p ó jd ę przecie...
— A  idź bez łba —  to , m oże p ić przestaniesz...

K o k i e t k a .
W  pięciu się kochała,
Za każdym szalała — 
Każdego oczkami,
Czarnymi tarkami...

Ściągała.

Ściągała,  wabiła,
Jednak moja miła,
Gdy go już złapała —
To z niego się śmiała,

I kpiła.

Dziś chodzi jak mara ! 
Spotkała ją k a r a :
Zwiodły ją nadzieje —
Z niej każdy się śm ieje : 

Bo stara!
A . B ar.

T e a t r .

Ostatnia m iłość, komedja w 5. aktach 
"Węgierskiego pisarza Docziego przedstawiono 
w tych dniach na lwowskiej scenie w pięknym 
przekładzie polskim p. Konarskiego utalento­
wanego poety i humorysty. Treść do tej ko- 
medji poszarpnięta została aź z X III. stulecia, 
co prawda, dosyć zawiła, a nie bardzo in te­
resująca. W ikła się to wszystko, ale bardzo 
często, pomimo woli, wybiega na usta pyta­
nie; po co ta cala wikłanina?... W ęgierski 
autor pozuje widocznie na Szekspira, a żeby 
mu to łatwiej było sięga po treść z odległych 
czasów. Powołane na scenę postacie przez D o­
cziego i nawet sposób traktowania roboty sce­
nicznej i samej sceny — rzeczywiście przy­
pominają Szekspira i to , w łaśnie, ź le , że 
Przypominają... Na pięć aktów treści jest bez­
sprzecznie za mało — ramy obszerne, a w nich 
mały pejzażyk... Pobocznych figur, spora pa- 
czka, jak u Szekspira, ale daleko, bardzo da­
leko im do figur szekspiroskich.

W Ostatniej miłości palma pierwszeń­
stwa należy się pani Kwiecińskiej i panu Za­

wadzkiemu —  pierwsza przebrana za chłopca, 
córkę księcia, drugi syna — odegrali z od­
znaczającą się werwą i artyzmem — przy- 
czem zanotować należy, iż publiczność po 
niektórych scenach, gdy kurtyna zapadła spe­
cjalnie, wywoływała p. Zawadzkiego Króla, 
bawiącego się w układanie romansów pomiędzy 
poddanymi, zamiast rządzić, grał bardzo sta­
rannie i dobrze p. Chmieliński. Dwie wesołe 
role giermka i służącej — p. Feldman i panna 
Czaplińska odegrali z naturalnym humorem. 
Pani Nowakowska była wspaniałą królową, 
dobrze grała i ładnie wyglądała. Oprócz tego 
grali jeszcze w tej sztuce panie : Stachowicz 
i Szymańska, oraz panowie: Hierowski, Zbo- 
iński, Szobert, W ysocki, Milewski, Woleński
i inni.

Gościnne występy znanej i tak łubianej 
we Lwowie śpiewaczki panny Rossel — cieszą 
i teraz ogromnem powodzeniem. —  Dotąd, 
gdy to piszemy panna Russel śpiewała do­
piero Małgorzatę w Fauście i Leonorę w T ru ­
badurze. W  dalszym ciągu , oprócz innych 
oper, zaśpiewa nam nadobna artystka Rozynę 
w Cyruliku Sewilskim  — którą to partję za­
licza panna R. do popisowych.

Niebawem też ujrzymy na lwowskiej sce­
nie nową nieznaną tu jeszcze operę: Romeo 
i  J a lja , którą, z odbywających się prób, jnż 
jest na... wylocie na scenę...

Praktyczne i pouczające wiadomości.
N o w e  o ś w i e t l e n i e ,  które pod dzwonem, 

szklannym, tak samo jak światło elektryczne świeci,  
zajmuje dzisiaj żywo umysły całej Ameryki.

Jeżeli  wynalazca tegoż W. J. Norton urzeczy­
wistni to, co zapowiada, to będziemy mieli niebez­
piecznego współzawodnika światła  elektrycznego, 
ba! nawet i lamp naftowych. Światło to ma być 
najtańszem z dotąd istniejących, przytem tak czy­
ste i jasne, jak światło słoneczne. — W ynalazca  
twierdzi, że oświetlenie, równające się 500 św iecom  
kosztować będzie 1 cent na godzinę.

Pan Norton zajmuje się już od kilku lat tyra 
wynalazkiem, który dotąd trzymał w jak największej 
tajemnicy. W  tych dniach dopiero wynalazek swój 
przedłożył kilku kapitalistom, a próby jakie nad­
spodziewanie korzystnie wypadły, wszystkich zado­
woliły, którzy mieli sposobność podziwiania tego  
nowego oświetlenia. Utworzyło się większe towa­
rzystwo z odpuwiednimi kapitałami, które wynala­
zek ten każe patentować i w czyn wprowadzić.

Światło to składa się z knota dziwnie przy­
rządzonego, który za pomocą pojedynczego przy­
rządu zegarowego, bywa zasilanym, a światło, cho­
ciaż przeważnie do oświetlania ulic i wielkich  
gmachów ma być używane, da się łatwo i do lamp 
stołowych zastosować, gdyż nie ustępnje w niczem 
światłu elektrycznemu, przytem jest łagodniejszem  
i mniej męczy oko od elektrycznego. — Światło  
rzeczone nie potrzebuje żadnych śrub ani kurków, 
w ogóle żadnej pomocy i może być na 300 do 7000 
płomieni dostarczane.

Materjał do tego użyty, jest  bezwzględnie nie­
szkodliwy, wcale nie wybuchowy, nie pozostawia 
po sobie swędu, ani dymu, a nawet przez dziecko, 
bez jakiegoko.wiekbądź niebezpieczeństwa może 
być zapalany.

Przyjąć można, że wynalazek ten zrobi prze­
wrót w dotychczasowym oświetlaniu i wyruguje 
niejeden sposób, jakim się posługiwali nasi rodzice 
i jakiego dzisiaj używamy, a który może za lat 
kilkanaście przez nasze dzieci,  jako stary rupieć 
na poddasze wyrzuconym zostanie.

J a s k ó ł k i  p o c z t o w e .  W ładze wojskowe 
francuzkie postanowiły użyć jaskółek, zamiast go­
łębi, do przenoszenia depesz. Próby odbyte dały  
zupełnie zadawalniające wyniki. Tresura jaskółek  
jest  dotychczas tajemnicą i zapewne pomysłowy  
rząd francuzki postara się, aby jej nie odkryto. 
Jaskółki nad gołębiami mają te wyższość, że prę­
dzej latają, a nadto, jako mniejsze, trudno je na 
cel wziąść. Wiedeńskie towarzystwo ochotnicze ra­
tunkowe, które niedawno zaopatrzyło się w pocztowe 
gołębie, zwróciło się teraz do jednego z przyjaciół  
swych w Paryżu, z prośbą o joskółki, które przy- 
rzeezono mu dostawić w marcu.

J a g o d y  j a ł o w c o w e  można w różny sposób 
w gospodarstwie zużyć. W  drobnej ilości użyte,

| działają skutecznie na trawienie i na niedomagania
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narzędzi moczowych. Zbierają się jagody te w j e ­
sieni i suszą na pieeu. KoDiom mieszane do ran­
nego obroku, chronią od zołzów, a u chorych już, 
ściągają flegmę i leczą je znakomicie.

P a p r y k a  jest  także skutecznym lekarstwem 
przeciw podagrze, reumatyzmowi i newralgii. Garść 
utłuczonej papryki, wsypuje się w pół kwarty wrzą­
cej wody i zostawia tak przez godzinę , potem 
zlewa się ów odwar we flaszki. Przy użyciu, macza 
się płatki po ezterykroć składane w tym odwarze, 
przykłada na bolące miejsce i obwija się flanelą. 
Lekarstwo to skutkuje także u bydła i koni.

U ż y c ie  k a w y .  Największem powodzeniem 
cieszy się kawa w Holandji, gdzie na głowę wy­
pada przeciętnie 8 kilogramów rocznie. Poniżej 
idzie Belgia ( i  kilogr. rocznie na głowę), dalej 
Norwegia (trochę mniej niż 4) Ameryka Północna  
(3 i trzy ćwierci klg.), Szwajcarja (3 klg.). Zna- 
czuie mniej kawy używają Niemey, bo tylko 2 i 
ćwierć klg, rocznie na g ło w ę ,  bo uiemcy piją 
bardzo słabą kawę. Po Niemczech idzie z kolei 
Francja '/4 klg. na głowę, później dopiero Austrja  
(1 klg. na głowę), dalej W łochy i Auglja (l/2 klg.). 
Najmniej zużywa kawy Hiszpanja (I/4 klg.) i Itosja, 
w której wypada przeciętnie na jednego mieszkańca  
zaledwie */io (0,10) klg. rocznie.

K on in a .  W  Europie Zachodniej coraz bar­
dziej upowszechnia się spożywanie koniny. W roku 
1887 w samym Paryżu zjedzono mięaa końskiego 
4,500. 653 klg. Konie przeznaezoue na rzeź, podda­
wane są kontroli weterynarnej. W  Berlinie co­
rocznie zabijają ieh więcej niż 7.000 sztuk. We  
Włoszech końskie mięso mniej jest używane; w Wie­
dniu wszelako w r. 1887 zjedzono 6.271. W Anglji 
handel koniną prowadzony je s t  tajemnie.

W in o  i o s tre  trunki,  d a w a n e  d z ie c io m  
d la  w z m o c n ie n ia .  Od pcwuego czasu weszło 
w życie wzmacnianie organizmu dzieci,  za pomocą 
środków spirytualnych. Otóż naukowe pismo Fund- 
grube  w swoich uwagach higienicznych, stanowczy  
objawia w tej mierze protest utrzymując, źe uży­
wanie wina i ostrych trunków, ehoeby w małej 
ilości przez dzieci,  przyczynia się do rozstrojenia 
nerwów dziecka i chorobliwego stanu wątroby, 
wzmocnienie zaś bywa tylko pozornem. Fundgrube 
radzi zastąpić to sztuczne wzmocnienie s i ł  i ciała 
dziecka, sposobami naturalniejczymi i właściwszymi,  
jakimi są: powietrze, ruch, kąpiele i odpowiednie 
pokarmy, a przeaewszystkiem mleko. Będąc w tej 
kwestji tego samego zdania, opartego na doświad 
czei.iu, oddajemy je pod baczną uwagę rodziców.

Od W ydawnictwa.
Rozpoczynając rok X IV . wydawnictwa, 

z nmysln nie piszemy obszernej rozprawy o 
tem, co było i o tem, co ma być. Było tak, jak  
w twardych naszych stosnnkach i ciężkich wa­
runkach bytu, mogło być najlepiej —  będzie 
tak, jak pozwolą siły, cały zapas dobrej woli, 
najlepszych chęci i szczerego patrjotyzmn pol­
skiego, który był, jest i będzie zawsze naszym 
codziennym pacierzem i artykułem wiary. P i­
smo nasze będziemy redagować w tym samym 
dnchn i kierunku, będziemy urozmaicać i do­
łożymy wszelkich starań, aby było pouczające, 
pożyteczne i przyjemne. Za nsterki w wyda­
wnictwie. jeśli były jakie, serdecznie przepra­
szamy —  ciężko jest wszystkim w naszych 
stosnnkacb, ale najciężej, niezawodnie, wyda­
wnictwom perjodycznym w Galicji.

Szanownych prenumeratorów naszych pro­
simy uprzejmie, aby byli łaskawi odnowić bie­
żącą i wyrównać zalegającą prenumeratę, nad­
mieniając, że wszelkie zalegle rachunki, są dla 
wydawnictwa bardzo uciążliwe. W szelkie ko­
respondencje tak zwykle, jak pieniężne adre­
sować należy :

Administracja „G oń ca  i  I s k r y “
we L w ow ie  

ulica Kraszewskiego 1. 23.

D o n ie s ie n ia  różne  p ub liczn o  i p r y w a t n e .
Z nadesłanego nam przez wydział spra­

wozdania z czynności „Klubu polskiego11 w Pra­
dze za rok 1890, zamieszczamy następujące 
d ane:

Stowarzyszenie ma głównie na celu pie­
lęgnowanie i rozszerzanie znajomości języka 
polskiego i literatury, jakoteż podtrzymywania 
życia towarzyskiego i wzbudzania dncha uśpio­
nego pomiędzy polakami, od łat wielu w Pra­
dze zamieszkałymi, z wyklnczeniem wszelkich 
rozpraw politycznych, osobliwie zaś wspieranie 
materialne rodaków.

Stan księgozbioru Klnbn nie powiększył 
się w tym rokn. Redakcje niektórych czaso­
pism polskich nadsełały po jednym egzempla­
rzu częściowo bezpłatnie, częściowo zaś za 
opłaceniem tylko kosztów nakładn, za które 
dotyczącym redakcjom serdeczne podziękowanie 
Klub składa.

Głównem zadaniem Klnbn były urządze­
nia obchodów pamiątek narodowych, jakoteż 
zabaw towarzyskich polskich. Czysty dochói 
z tych wieczorków obracaliśmy zawsze na 
pomnożenie funduszu zapomogowego, lecz po­
mimo największych starań i zabiegów, fundusz 
ten powiększyć nie jesteśmy w sianie, albo­
wiem właśnie wielka część rodaków w Pradze 
w dobroczynnym celu tym, nas wspierać nie 
raczy. Pomimo tego, rozdaliśmy w roku ubie­
głym biednym rodakom 75 zlr. tytnlem za­
pomogi.

Stosownie do statntn, odbywały się regu­
larnie posiedzenia Wydziału w obecności wielu 
członków, nie należących do teg .ż. Na zebra 
niach sobotnich i niedzielnych omawiano spra­
wy bieżące i wiadomości z kraju, nadto od­
czytywano kolejnie wyjątki z historji polskiej.

W dzień świąt Wielkanocnych nrządził 
Klub dla rodaków jak zwykle nieznane cze 
chom „Święcone11 —  zaś na święta Bożęgo 
Narodzenia, urządzona nasza „Gwiazdna11 i 
dzielenie się. opłatkiem, zgromadziła w wielkiej 
sali Klubowej nader liczny zastęp naszych i 
mnóstwo gości.

Świetny wieczór, urządzony z powodu 
uroczystości przewiezienia zwłok poety naszego 
Adama Mickiewicza do Krakowa, był punktem 
kulminacyjnym naszej patrjotyoznej pracy du­
chowej. Lokal klubowy nie mógł wszystkich  
przybyłych pomieścić, którzy chcieli oddać 
hołd wielkiemu mistrzowi na obczyźnie, przez 
posłuchanie odczytu polskiego, deklainacyj i 
prześlicznego śpiewn członka pana Florjańskie- 
go, pierwszego tenora opery czeskiej.

Kilkanaście mniejszych i większych za ­
baw, urządzono w przeciągu roku dla człon­
ków i ich rodzin.

W końcn podajemy reznltat wyborów, do­
konanych na dorocznem żebranin :

Prezesem wybrano pana Jana Matusza, 
wice-prezesem p. Edwarda Szolca. Do wydziałn 
weszli pp. Manrycy Knaner skarbnik, Jan
Kraus sekretarz, Ludwik Trochimowski za­
stępca sekretarza, Henryk Merel bibliotekarz, 
Henryk Korosteński gospodarz., dalej pp. Ka­
zimierz Korosteński, Stefan Zyczyński i Jan
Tracz. Do komisji rewizyjnej wybrano pp.
Jaknba Strohschnejdra i Oskara Echausta. 
Zaś do komisji zapomogowej pp. Marcina J e­
zierskiego, Ignacego Zukerkandla skarbnikiem 
i Józefa Izdebskiego. Towarzystwo nasze mia­
nowało na walnem zenrania dnia 18. stycznia 
1891 r. odbytem, swego byłego prezesa pana 
Stanisława Towarnickiego, jakoteż członka 
Klnbn p. Maurycego Knanera, w dowód nzna- 
nia pracy poniesionej około rozwoju i dobra 
Klubu, jakoteż zasłng, które obydwaj rodacy 
około podniesienia ducha polskiego w Pradze 
położyli, członkami honorowymi Klubu pol­
skiego w Pradze.

Zebrania Klnbowe odbywają się jak do­
tąd w każdą sobotę w lokalu klubowym w 
Konwikcie liczba 291-1 od godziny 7. w ie­
czorem. Lokal ten, jakoteż pisma polskie, są 
cały dzień dla wszystkich w Pradze mieszka 
jących, lub pi zez Pragę przejeżdżających ro­
daków, przystępnymi.

Z nadesłanego sprawozdania rocznego Za­
rządu Towarzystwa Polskiego „Wzajemnej 
Pomocy” w Sofji dowiadujemy się, że Towa­
rzystwo to posiada bibliotekę, która się do tej 
chwili składa z 394  dzieł w 502 tomach, a 
niektóre z tych dzieł znajdują się w podwój­
nych, lub też więcej egzemplarzach. Oprócz 
tego, wiele redakcyj w kraju nadesłało czytelni 
Towarzystwa swoje pisma bezpłatnie, inb za 
zniżoną opłatą. Przychód i rozchód kasowy

Towarzystwa roczny wynosi 3364 franków 95 
centimów, a oprócz tego do majątku Towarzy­
stwa zaliczyć należy dary różne, jakie Towa­
rzystwu nadesłano. — Przewodniczącym To­
warzystwa jest p. B. Ane, zastępcą tegoż p. 
Fr. Zembrzuski, skarbnikiem p. A. Tomicz, 
bibliotekarzem p. J. Dąbrowski, a sekretarzem  
p. M. Woronowicz. Na dotkniętych głodem 
w Galicji nadesłało Towarzystwo 1645 fr., 
które zebrało na ten cel w Bnłgarji. Tow a­
rzystwo obchodziło uroczyście wszelkie naro­
dowe pamiątkowe rocznice. Na pogrzeb zwłok 
Mickiewicza na Wawelu, przysłało Towarzy­
stwo do Krakowa srebrny wieniec z poduszką 
i szarfami, nosząceini napisy; Polacy w B u l-  
garji Królowi Poetów, który to wieniec był 
niesiony przez reprezentanta Towarzystwa.

O d p ow ie d z i  od R e d a k cj i  i A d m in is tr a c j i .
W bny K s. Klonowski w Blossburg (Am eryka). 

Cztery dollary otrzymaliśmy. Prenumerata zapła­
cona teraz za cały rok 1891.

W ny F. Fisher w  t f t  (Jarmel (A m eryka). Dwa 
dollary otrzymaliśmy za pierwsze półrocze bieżą­
cego roku. Premium i wszystkie numera wysłaliśmy.

Wny B ar. w Stryju. Trudno, jak jest jedno 
za chude, a drugie za tłuste. Ostatniej humo­
reski nadesłanej, jeszcze nie czytaliśmy.

N a d e s ł a n e .
Od dłuższego czasn zwraca na siebie 

uwagę przedsiębiorstwo pogrzebowe p. Szafrań­
skiego w Krakowie. Rzeczywiście to przed­
siębiorstwo, pod każdym względem zasługuje 
na zaufanie — nie tylko, bowiem, snmiennie 
wypełnia wszelkie zobowiązania, ale w tych 
obrzędach smutnych, dotykających boleśnie ro­
dziny, a niestety, nie uniknionych, powodnje 
się delikatnością godną naśladowania, b . jak 
wiadomo, inni tego rodzaju przedsiębiorcy ta­
kiego przymiotu nie posiadają. Przedsiębiorstwo 
pogrzebowe p. Szafrańskiego nrządza najbo­
gatsze i najskromniejsze pogrzeby. W szelkie 
przybory słnżby pogrzebowej i cały kondukt 
odznacza się czystością, gnstem i powagą. 
Nigdy też p. Szafrański nie korzysta z sytn- 
acji, lecz oblicza koszta, jak najnmiarkowańsze. 
Każdemu tedy, ktoby się znalazł w tej smu­
tnej potrzebie, z całą sumiennością polecić na­
leży przedsiębiorstwo pogrzebowe p. Szafrań­
skiego, a z pewnością nie tylko się nie za­
wiedzie, lecz będzie wdzięczny z u to polecenie, 
bo tam gdzie rzetelność, delikatność i umiar­
kowanie w cenach podały sobie ręce, mnsi być 
powszechne zadowolenie. Zakład p. Szafrań­
skiego nrządza nawet całkiem bezinteresownie 
kompletne pogrzeby, gdzie wymaga potrzeba.

(5301 6-1).

Jedną z najlepiej urządzonych i wzorowo 
prowadzonych cukierni, jest, niezawodnie, cu­
kiernia pana Dąbrowskiego w  Tarnopolu.
Z pewnością, w największych miastach lepszej 
nie znajdzie, a pod względem wypiekn ciast, 
cukrów i wszelkiego rodzajn cukierniczych wy­
robów, rzadko która cukiernia w największem  
mieście sprostać może panu Dąbrowskiemu, 
który, oprócz głównej enkierni, obok hoteln 
Pnnscherta. otworzył w Tarnopoln drugą cu­
kiernię na Pańskiej ulicy. Pan Dąbrowski przy- 
tem, jesł zacnym obywatelem, cieszy się ogól­
nym szacnnkiem i niepodzielnem uznaniem.
4694 st. 18 Podróżny.

Kawiarnia p. Maksa Kowarzyka (dawniej 
Wintera) przy nl. Grodzkiej w Krakowie, urzą­
dzona z komfortem, zaopatrzona jest w mnó­
stwo dzienników krajowych i zagranicznych ; 
kawa i herbata czysto i smacznie przyrządzana, 
a służba nadzwyczaj uprzejma i usłużna. Pan 
Kowarzyk dołożył wszelkich starań, aby po- 
w jższy  zakład odpowiadał wszelkim wymogom 

P. T. Publiczności. (5298-3-8).



W Krakowie p rzy ulicy Dajw or I. 14.
założyli pp. Bracia Roman i Leonard Mura- 
nyi, na wielką skale fabrykę wyrobów sto­
larskich, o której p. Nawratil inspektor prze­
mysłowy pochlebnie się wyraża, iż cały zakład 
bardzo bezpiecznie jest urządzony. Wszelkie 
transmisje, koła rozpędowe, pasy itp. znaj­
dują się w podziemiach, a tylko same ma­
szyny najnowszych systemów, amerykańskiego 
i niemieckiego, funkcjonują w olbrzymich sa­
lach warstatowych, widnych i zasłoniętych 
siatkami żelaznemi. W fabryce tej pracuje 
obecnie 100 robotników, lech składy i lokale 
8ą tak obszerne, iż w każdej chwili dla 250. 
robotników zakład rozszerzonym być może. 
Fabryka posiada wielkie składy suchego drzewa 
i suszarnie parowe z weatylatorami, oraz ma­
szyny do wyrobu posadzek dębowych i dwie 
heblarnie. Pan Leonard Muranyi pracując przez 
lat 15 w fabryce wagonów w W arszawie, 
nabył fachowego uzdolnienia w tym zawodzie 
i nie odrzeczy będzie, jeżeliby Dyrekcje: ko­
lejowe, pocztowe i tram wajowe, zwróciły
baczną u w a g ę  i poparły zak ład  krajow y , który  
w sze lk im  wym ogom  je s t  w s ta n ie  pod g w a ­
rancją zadość uczynić .  526S -  6—5.

Pani W iktorja  G anz,  poleca Sza n .  P .  T .

Pubhcznuś i swoją restaurację na dworcu 
kolejowym  w  Ta rn ow ie, którą zaopatrzyła 
w najlepsze napoje wszelkiego rodzaju, zaś 
kuchnię prowadząc we własnym zarządzie, do­
starcza zdrowych i smacznie przyrządzanych 
potraw, po cenach umiarkowanych.

(5296-4-2).

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
p. Fróhlicha w  Rzeszowie, poleca P. T. 
właścicielom dóbr wszelkie maszyny i narzę­
dzia rolnicze, najnowszej konstrukcji, wyko­
nane sumiennie i po cenai h możliwie niskich, 
wszelkie reperacje maszyn uskutecznia szybko 
i starannie. 5274— 6— 8.

Z Krakowa donoszą, że p. M. Żenczy- 
kowski założy! na wielką skalę introligatornię, 
przy ul. Szpitalnej 1. 40. Zakład powyższy 
zaopatrzył p. M. Żenczykowski w najlepsze 
maszyny pospieszne, oraz inne przybory do 
wykonywania wyrobów galanteryjnych. W tym 
zakładzie pracuje obeenie 40 fachowo uzdol­
nionych ludzi, to też mamy nadzieję, że wszel­
kie tego rodzaju wyroby zagraniczne z krają 
naszego usunięte zostaną, jeżeli Sz. P. T Pu­
bliczność zwróci na to baczniejszą uwagę i 
poprze przedsiębiorstwo krajowe, w którem 
wielu ludzi naszych znajdzie pracę stalą i do­
brobyt. W zakładzie introligatorskim p. M. 
Żenczykowskiego wykonują się wszelkie ro­
boty w zakres introligatorski i galanteryjny 
wchodzące, hurtownie i pojedyóczo, oraz teki 
i futerały na adresy, dyplomy i t. p .; również 
przyjmuje do oprawy obrazy i fotografje w ramy 
i passe-portout, po cenach najprzystępniejszych 
i bardzo gustownie. (5297-4-2).

Zakład masarski pod firmą Sosina 
W  Tarnopolu, wyrabia doskonałe wszelkiego 
rodzaju wędliny i delikatesy masarskie, które 
nie ustępują w niczem zagranicznym tego ro­
dzaju wyrobom, są smaczne, zdrowe i z wże­
rową czystością przyrządzane, a zawsze świeże 
i w wielkim wyborze. 5284-6-8.

W  Krakowie na Kleparzu Nr. 2 od roku 
1875 istnieje fabryka wina szampańskiego
które jest wyrabiane na sposób francuski. —  
Faoryke tę prowadzi p. W. Kom orowski i 
postawił ją na pierwszorzędnem stanowisku. 
Wino szampańskie z tej fabryki, odznacza się 
doskonałym smakiem, a pod względem dobroci 
i siły, nie ustępuje najlepszym tego rodzaju 
zagranicznym wyrobom. Ma ono jeszcze tę za­
letę, że nie zawiera w sobie pierwiastków  
szkodliwych zdrowiu, co się często zdarza 
w innych tego rodzeju wyrobach — ceny są 
nader niskie. —  Wino szampańskie z fabryki 
p. W. Komorowskiego można z całym spo­
kojem polecić. 5270—2 —2.

Z P rzem y ś la .

Restauracja p. Dinstla, znajdująca się  
w lokalach hotelu p rzem ysk iego  z c a łym  k o m ­
fortem urządzonych,  od razu wstępnym  bojem ,  
zdobyła sobie tak  dalece uznanie  u g o śc i ,  że  
k i lk a set  osób codziennie  sp o ży w a  w niej objad, 
nie  m ówiąc ju ż  o kolacji  i śn iadaniach. R z e ­
c zy w iśc ie ,  p. D in s t l  robi w szy s tk o ,  co r z e ­
te lny p rzem ysłow iec  robić powinien, a więc  
uczciwa praca z a s łu ży ć  sobie musi na publi­
czne uznanie  i nie u leg a  też  w ą tp l iw o śc i ,  że  
zakład  pana D in s t la  jeszcze  szerszem  uzna­
niem c ie szy ć  s ię  będzie.  5269— 2—2.

Dr. Teofil Urich, lekarz chorób wewnętrz­
nych, specjalista w chorobach nosa, gardła i 
płuc, po przebytych dłuższych studjach na k li­
nice p. p profesorów Schrottera i Schnitzlera 
we Wiedniu, ordynuje od 3 — 5 we Lwowie 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 5280—12—3.

Leon  J a n i k o w s k i
zegarmistrz 

We Lw ow ie, ul. Teatralna I. 16
poleca

swój obii ty skład i pracownię zegar­
ków złotych i srehrnych z, pierwszo­
rzędnych fabryk genewskich i fran­
cuskich, również łańcuszki złote i 
srebrne. Utrzymuje Da skład/.ie wielki  
Wybór z,egarów ściennych , stołowych 
* pendułowy -h po ecDaełi najtańszych.

W szelkie n a p ra w y :  zegarków kie­
szonkowych, stołowych, sc-iet nyeh i 
grających, uskutecznia w najkrótszym 
czasie po umiarkowanej cenie.

Z  uszanowani em

Leon Janikowski.
5 3 0 0 - 6 — 1. Teatralna 16
naprzeciw Kastrum plam i nowo się 

budującej szkoły.

UM BOZIAMI
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w  R ak ow i cach pod K rakow em

Wyrabia z produktu surowego wła- 
?nej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 
1 sztucznej Kawy, odznaczające sie bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem :
Surogat Kawy w pudełkach (szu ­

fladkach).
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozm a- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę k ra k o w s k ą  w sk rz y n e c z k a c h  

W yborow ą. 5260 st. — 7
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

Przewyższające zaletami wszelkie tego 
r?dzaju produkta zagraniczne, żywię 
Jjtepłonną nadzieję,  że Panie Gospo­
dynie nasze, które otaczają z.awsze i 
Wszędzie swem żyezliwem poparciem 
Przemysł krajowy, zechcą i tu być po- 
^ocnetni w popieraniu i rozpowsze- 
ennianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

• « (

DESafinerja, spirytus-u. 
fabryka rumu, likierów i octu

Juliusza Mikolasrha
w e  L w o w i e  5208 12-5

wyrabia najczyyciejszy spirytus, przydatny do perfu­
merii, do fabrykacji likierów i t. p. i sprzedaje takowy  

po cenie jak najtańsze;.

Galicyjski Bank kre d yto w y
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

4°|0 Asygnaty  kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A s y g n a t y  k a s o w e
7. 8-dniowem wypowiedzeniem.

W szystkie zaś znajdujące s ię  w obiegu 4 1/a°/0 A s y g n a t y  
k a s o w e  z 90-dniow em  w ypow iedzeniem  oprocentowane będą 
począw szy od d. I. maja 1890. po 4 %  z 30-dn iow ym  term inem  
w ypow iedzenia.

Lw ów  d n ia  31. styczn ia  1890.
4968—st. Dyrekcja.

(Przedruk nie będzie opłacony).

Zakład introligatorski
T ó z e f  a T i l l i r r ^ g - e r a ,

tce L w o m Pj p rzy  ul. K arola L u d w ika  l. 5

p rzyjm u je : (5291-st.-2).
wszelkie roboty introligatorskie i galanteryjne, tak hurtownie, jak i 
pojedynczo,, wykonuje gustownie teki i futerały na adresy, dyplomy itp. 
Przyjmuje również do oprawy obrazy i fotografje w passe — partout 
wszelkiego rodzaju, najspieszniej i po cenach bardzo umiarkowanych.
Robota piękna, gustowna, nie ustępujące najwytworniejszej zagranicznej

robocie.

Chusteczki do nosa czysto ni- 
v  niciane, tuzin 2 zł. i wyżej, 
poleca Pierwsza krajowa fa­

bryka tkacka
Lwów, ul. Akademicka 1. 2. 
Kraków, ul. Sławkowska 1. 1. 
Tarnopol, ul. Gimnazjalna 1. 80.

«Slfe280-st.-5.

Wszech nauk lekarskich

Dr, Antoni Krokiewicz
b. asystent Uniw, .Tagiel. 

ordynuje w zakresie chorób wewnętrz. 
od 2 — 4  po południu 

ulica Kopernika 1 8. we Lwowie.
(5299-4-2).

Idaiim i Mi wii
i

w  Łoteln p o d ,,Trzema Koronami4'
F i l s l u  f i r e i t m a j e r a

we L w o w ie  
ul. Trybunalska L. 10.

poleca: (5303-4-1)

starę wina węgierskie i austryjackie, 
01 z francuskie, hiszpańskie i styryj­
skie, jako też szampany francuskie i 
krajowe, wreszcie s t a r y  r u m i pra­
wdziwy koniak francuski, oraz różne 

doskonałe wódki.
K u c h n i a  z d r o w a  i smaczna we 

własnym zarządzie.

Z uszanowaniem 

W ilh e lm  B r e itm a je r .

N o w o - z a ł o ż o n a

D r u k a r n i a
Schwarza i Spółki

w  Przem yślu ul. Grodzka I. 40
(w domu własnym).

Zaopatrzona w czcionki najnowszego 
kroju i maszyny pospieszne, najnow­
szej konstrukcji, a posiadając siły fa- 
chowo-wyksztaicone, przyjmuje i w y­
konuje bardzo elegancko wszelkie za­
mówienia,? wchodzące w zakres sztuki 
drukarskiej, jako t o : dzieła, broszury, 
czasopisma, tabele wojskowe, kasowe, 
regestra gospodarcze, cyrkularze, dy­
plomy, illustraeje, okólniki, blankiety 
rachunkowe, cenniki, programy, wszel­
kie zaproszenia, obligacje, spisy po­
traw (menu), wszelkie druki do i dmi- 
nistracji każdego rodzaju, karty po­

grzebowe, plakaty itp.
o 2 0 —3 0  p ro c .  ta n ie j ,  n iż  g d z i e ­

in d z ie j .
Główny skład druków wojskowych, 

szkolnyeji, dla urzędów parafjalnyck, 
pp. Adwokatów i Ńotarjuszy, jakoteż 
druki d > podań sądowych i dla c. k. 
posterunków żandarmerji.

Polecając się łaskawym względom 
Szan. P. T. PiiblieznośJtf kr-:śliiny się 
z wysokim szacunkiem

Schwarz i  Spółka.
5 2 9 2 - 2 — 2.
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Handel i skład Wio
L u d w ika  S ta d lm iille ra

we Lwowie
ulica Krakowska 1. 9.

poleca
oprócz win bardzo starych, konia­
ków. rum ów, m iodów, likierów, 

starki i innych wódek, 
także wina na m ia rę :

litr po 40, 48, 50, 60 ct. i wyżej
butelka 35, 42, 45, 60 ct. i wyżej
W ina we flaszkach w dowolnej 'ilości.  
W ina w butelkach balonowych 5-kilo- 
wyeh. W ina w beczkach, wprost ze 

składu we Lwowie.
Świeże wody m ineralne.

W y se łk i  tak w większych, j^k i mniej­
szych ilościach uskutecznia się na­

tychmiast.
C enniki na żą dan ie  g ra tis  i fra n co . 
Restauracja urządzona z konfortem. 

osobne gabinety. Kuchnia doskonała, 
zdrowa i posilna. (5304 4 —1)

8°[0 Losy austryjackieęo Zakładu 
kredytowego ziemskiego 

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana:

50 .000  złr. a. w.
4°|0 Losy węgierskiego Banku 

hipotecznego
t r z y  (3) ciągnienia rocznie

główna w ygrana:

50 .000  złr. a. w.,
jakoteż wszelkie losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sprze­

daje najtaniej

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor w ym iany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie niedoliezając proW'zji, 
a na żądanie zaliczkę. (4792-st.)

N o w y  z a k ła d
i&

z e g a r m i s t r z o w s k i
Józefa Komorowskiego

przy ul. Akademickiej 1. 5 we Lwowie,  
poleca obficie zaopatrzony

skład najnowszych zegarów  i ze­
garków genewskich.

Wszelkie naprayw uskutecznia naj- 
sumenniej i pod gwarancją

(528-4-4).

Ferdynand Hofmann

Czeska ajencja w Krakowie
Grodzka 26

(naprzeciw magistratu).
Tylko prawdziwe granaty w zło­

cie, ametysty, topazy, moldawity, aga- 
ty, tygrysie oko, bursztyny itd.

Zastępstwo szlyfierni szlachetnych  
kamieni. 5265— 12—4.

O d szczególn ioną medalem rządo  
w ym  na W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w K rakow ie w r. 1887

KROWIANKĘ
pewną i czystą poleconą przez Kom 
przem. Tow. lek. krak. rozsyła konees. 
Zakład Krow iankow y w IJ-
skni,^p(v-8«iiie 6 0  ct. za fiole szklarnią 
lfbj^iucSOdbwą, wystarczającą do za- 

• ^ ć z c p i e n ia  3 dzieci.
Składy w aptekach : K. Wiszniew-  

legp-Y L. Rosnera w Krakowie ; — J. 
eiscra i Sklepińskieho we Lwowie i 

Lcpiankiewicza w Przemyślu. — Wię-  
ksze ohstaluuki znacznie taniej uprasza 

się kilka dni naprzód zamówić.

J ó z e f  F r e y s i n g e r ,
5287—28 st. lekarz m. W Lisku.

„Naprzód z w olą  Ludu.“

Eli
tu:

Dobra gazeta dla dobry ch ludi-i.
Otwarcie wypowiada i broni prawdy zawsze i wszędzie.
W szystkie klasy sądzi według jednej sprawiedliwości.
Płaci swym robotnikom najlepiej i najregularniej.
Podaje więcej wiadomości, niż inne gazety amerykańsko - polskie.
W  redakcji nożyce nie są używane, wszystko oryginalne.
Jedyna gazeta polska, która wydaje co rok kalendarz dla swych pre­

numeratorów.
Ma największy wpływ na lud roboczy, bo uczciwie go broni.
Uczciwie postępuje i nikogo się nie boi.
Jest największym postrachem na złych ludzi.
Najtańsza gazeta polska w świecie.
Drukuje najlepsze utwory literackie, przeważnie oryginalne.  
Zamieszcza najlepsze sprawozdania z ruchu robotniczego, polityki,  

ekonomji, prawodawstwa, z życia pniaków etc. etc.
Jak kto raz zaprenumeruje te gazetę, to jest zawsze jej stałym abo­

nentem i szczerym przyjacielem.
Żadna inna gazeta polska nie może być porównaną, ani talentem, ani 

techniczną okazałością z gazetami ainerykańskiemi, tylko A m eryka. 
Żadna inna gazeta polska nie wydrukowała tyle konstytueyj dla T o­

warzystw polskich, jak A m eryka.
„AMERYKA" wychodzi z bezpłatnym „Dodatkiem Literackim*  

w każdą sobotę. Prenumerata z przesyłką wynosi w Stanach Zjedno­
czonych i Kanadzie 1.50 doi , a w Europie i krajach nie należących  
do związku pocztowego, dwa dolary (6 guldenów) rocznie z góry. N a­
leżność najlepiej przesyłać przekazem pocztowym, lub w liście rekom.

Nowi abonenci dostają wszystkie numera od Nowego Roku 
z początkiem drukujących się powieści.  (5281-6 4).

Adres: Th e  A m eryk a  Company.
337 St. C la ir str ., Toledo, Ohio, U. S . America.

W  Aniu 15. Listopada r. z. otwarty i w ruch 
puszczona została

5 2 6 7 - 1 4 - 6 .
P ie rw s z a  w  K ra k o w ie

Parowa fabryka stolarska  
B r a c i  M u r a n y i

przy nlicy Dajwor.
Fabryka przy pomocy najlepszych systemów maszyn, do najró­

żnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzonej suszarni, oraz 
znacznego zapasu materjałów nabywanych z pierwszej ręki — wyko­
nuje wszelkie roboty stolarskie, jakoteż posadzki cegiełkowe, dese­
niowe i fornierowane w jak najkrótszym term inie,  z doborowego 
i suchego m.iterjału i po najprzystępniejszych cenach.

Gwiazda Detroicka,
religijno - polityczue czasopismo polskie w Półnoeinj Ameryce.

Gwiazda detroicka, jedyne czasopismo polskie w Am e­
ryce, redagowane w religijnym, patrjutyczuym, demokratycz ym kie­
runku, podaje w raźnych wyrazach życie religijne, odbijające się 
także w odcieniach heretyckich w Detroit, w osobie apostaty ks Kola- 
sińskiego, podaje ruch i życie Polonii amerykańskiej z stanowiska 
socjalnego, rozwój umysłowy z praktycznego zapatrywania się, po­
wieści narodowe, amerykańskie. Czytelnik Gwiazdy Detroiekiej może 
się wżyć w stosunki amerykańskie, tak różne od stosunków europejskich.

Gwiazda Detroicka liczy 3. rok istnie.iia swego, jest tanie cza­
sopismo, bo prenumerata dla starego kraju wynosi tylko 3 guldeny,  
w Ameryce 1 dolar na cały rok, co z góry opłacić trzeba. Ważna to 
gazeta dla przybyszów z Europy, ponieważ podaje dla nich ważne 
dla tutejszej egzystencji wskazówki.

Adres dokładny jest ten: Gwiazda D etroicka, (D e­
troit Stear) Detroit, Mich. Unitates States, North America.

Wydawca J ó ze f S ku p iń sk i. — Redaktor D r. Szym on Lubowiecki.
5 2 9 0 - 6 - 2 .

it
J ó z e f a  Ac c o r d a

w  Kołomyi.
Poleca swój obfleie zaopatrzony skład 
papieru i przyborów do pisania, jako 
też wielki wybór ram w sztabach, 
albumów, pamiętników, piór stalowych 
z fabryki K. Kuhna. Główny skład 
tutek nieklejonych St. W. Niemojow-  
skiego, nektografy i masa hektografi- 
ezna i atrament. Wyroby ze srebra 
chińskiego. Bilety ń, la minutę w wiel­
kim wyborze.

Z uszanowaniem

Józef Accord.
(5253—6—5.)

W szech nauk lekarskich

Dr. Eugeniusz Hufmokl
były pierwszy sekundarjusz c. k szpi­
tala im. Rudolfa we Wiedniu, operator 

i lekarz chorób kobiecych

osiadł w  Kołomyi.
( 5 2 5 4 - 1 0 - 5 . )

K oncesjonow any Z akład pogrzebow y
A. Szafrański

w  K rakow ie,
przy ul. Kopernika (Wałowa) 18. 

Urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych rozmiarów 
i posiada skład wszelkich przyborów 

pogrzebowych. (5302 st.).

Telegramy: A. Szatański, Kuków.

Niżej podpisany ma zaszczyt za­
szczyt zawiadomić Szan. P. T. PublK 
czność, że otworzył w c. k kasynie 
wojskowem w Przemyślu, także dla 
osob cywilnych z osobnym wchodem 
od ulicy Grodzkiej

Restaurację,
połączoną z pokojem do ś n ia d a l i ,  p i ­
w ia r n ią .  wyszynkiem w in a  i wszel­
kich trunków. Za smaczne i tanie po­
trawy, tudzież z .  szybka obsługę po­
ręczam. O knżd.j porze dnia przekąski 

zimne i goiące.

P i w o  oryginalne piizneiiskie we 
flaszkach (daszkowe piizneiiskie), oko­
cimskie marcowe na szklanki.

W  ino węgierskie, austryjackie, 
dalmatynskie i wszelkie zagraniczne, 
s z a m p a n y  francuskie. W ó d k i  i l i ­
k ie r y  wszelkiego rodzaju, cognac  
francuski.

K a w a  i h e r b a t a .
Obiady w  abonamencie

miesięcznie od 7 złr. w. a. zacząwszy  
i wyżej-

Ponieważ podpisany sprowadza 
wszelkie t r u n k i  pod jak najściślej­
szą kontrolą zarządu, z p i e r w s z y c h  
ź r ó d e ł ,  ze znacznemi opustami, przeto 
nietylko może ręczyć za prawdziwość  
i oryginalność, ale ma i możność o 
wiele t a n i e j  sprzedawać, jak w in­
nych restauracjach, lub handlach

Z poważaniem 

M. Denkiewicz
restaurator w kasynie wojskowym.

5262—3—3. w Przemyślu.

Fabryka Machin 
i Odlewnia żelaza

Edm. Sch m eja
Biała przy Bielsku

(Galicja)
premiowana na wszystkich wystawach  
światowych i krajowych. Fabryka ta po­
siada najwięcej dyplomów honorowych, 

odznaczeń i medali w całej Austrji.  
Specjalność:

Machiny rozdrabniające podług 
własnych patentów.

Młynek „Excelsior“
patentowany we wszystkich przemy­

słowych państwach
E u r o p y ,  A m e r y k i  i A ustra li i . .

Uniwersalna machina 
do śrótowania i rozdrabniania

dla celów gospodarczych i przemysło­
wych, jako t o : do śrutowania i mielenia- 
wszelkich produktów' paszy jako też 
do wyłuskiwania nasion kołaczowych, 
do rozdrabniania wszelkich materjałów 
przychodzących w młynach, fabrykach  
skór i garbarniach, fabrykach snrogatów 
eykorji, fabrykach cukru, browarach 
i gorzelniach , fabrykach spodium , 
w młynach do mielenia k o ś c i , soli 
i drzewa kolorowego, fabrykach kro­
chmalu, fabrykach chemicznych, tarbiar- 
niach i fabrykach farb, papierniach, 
fabrykach prochu, fabrykach nawozów, 
w handlach towarów korzennych i ko­
lonialnych, aptekach, ehodoweow koni 

i t. d. i t. d 4861 20— 14
W y ł ą c z n y  w y r ó b

EDM. SCHMEJA, B i a ł a
wynalazca i posiadacz patentu.

Dr. M a r e k  P e i p e r
a d w o k a t  k r a j o w y

otworzył kąńeelarję adwokacką 
w  1’ o d g o r z u (pod Krakowem).

(5293 4-2).

Odpowiedzialny za Redakcję i W ydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5. Telefon 117

Illustraoje odbite w litografji A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 9.


